
N r 160. Kraków, piątek 10 czerwca 1904, Rocznik XIII.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codzienni* o godz. 71/* rano, a w poniedziałki i dni poświątoczne o godz. 10 rano.

O g ło szen ia  (inseraty)
kosztują od miejsc* w ierna jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) ca pierwszy raz po 
W) halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje *ię •  
cenę S kor. z* 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy la niej- 

■oowych prenumeratorów.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po- 
eatowej. -  Redakcja rękopisów ale zwraoa 

1 bezimiennych listów ile  uwzględnia.

R edakcya: K raków , G rodzka 55. 
A dm inistracya: S ław k ow sk a  29. 

Dział inseratowy: P o se lsk a  15.
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 

Telefon Redakcji: Nr. 396.
Prenumerata wynosi miesięcznie:

s edeylką 2  kor., bez odsyłki 1 kor. 6 0  b. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr. 
l a  każdą zmianę adresu dopłao. się 40 hal.

Konto eaekowe Nr. 884.005.
W ea er  p ęjedyn c y  8  halerzy, peaiedaiał- 

kewy i pedwlątMaay 4 kaleme.

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód11.

Pr. IH. 63/4/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratora państwa, po myśli § 493 
p. k., orzekł, że zamieszczony w Nrze 158 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 8 czerwca 1904 artykuł pod tytu­
łem: „Jankesi w Europie" od słów: „Biddi (zagląda­
jąc przez dziurkę od klucza)" do: „jeszcze nigdy 
Hindusa" strona 1, fejleton, zawiera znamiona wy­
stępku z § 516 uk., że zakazuje się rozszerzania te­
go artykułu, zatwierdza się zarządzoną przez ck. pro- 
kuratoryę państwa konfiskatę pomienionego numeru, 
a cały nakład takowego ma być zniszczonym, albo­
wiem w artykule tym przedstawione są czyny 
niemoralne, naruszające wstydliwość i obyczajność 
w sposób gruby i publiczne zgorszenie wywołujący.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcji czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w

M. Sp. W . Sekretnie.
. . .  G ubernator Cyrkularnie.

. . .  1904 Do naczelników powia-
N tów i policm ajstra . . . .

Miasto . . .
Pomiędzy środkami, skierowanymi do zapobie­

żenia przestępstwom politycznym drogą nadzoru 
nad osobami wątpliwej prawomyślności politycznej, 
Ministerstwo Spraw W ew nętrznych wypracowało 
było ustawę o tajnym  dozorze policyi, zatw ier­
dzoną przez M inistra Spraw  W ew nętrznych Je- 
nerała-A djutanta Hrabiego Ignatjew a 1-go marca 
1882 roku i zakomunikowaną cyrknlarzem Mini­
sterstw a Spraw W ew nętrznych z dnia 9 kwie­
tn ia  tegoż roku N. 1365 Gubernatorom, Naczel­
nikom miast, Oberpolicmajstrom i naczelnikom 
gubernialnych i kolejowych policyjnych zarządów 
żandarmskich.

Zastosowywanie w praktyce w ciągu przeszło 
20-letniego peryodu wzmiankowanego dozoru po­
licyjnego przekonało obecnie M inisterstwo Spraw 
W ew nętrznych o niedostateczności, dla zachowa­
nia porządku publicznego i spokoju, tych wyni­
ków dozoru nad osobami politycznie nieprawo- 
myślnemi, które miano osiągnąć przy wprowa­
dzaniu tajnego nadzoru i  które były uznawane 
w owym czaBie za najzupełniej dostateczne dla 
możliwego zapobiegania przestępstwom polity­
cznym.

Osiągnięcie zamierzonych w ustawie 1 m arca 
1882 celów spadało, na mocy tej Hstawy, głó­
wnie na członków policyi ogólnej, którzy wobec 
ich małej liczebności i jednocześnie braku środ­
ków, za pomocą których mogliby być poinformo­
wani o szkodliwej działalności pojedyńczej oso­
by, albo całej antyrządowej organizacyi, mogli 
w rzeczywistości gromadzić jedynie powszechnie 
znane, albo urzędowe dane o osobach, podda­
nych, na zasadzie informacyj o ich przeszłości, 
dozorowi tajnem u. P rzy  tem po za sferą wiado­
mości członków policyi przy wykonywaniu tego 
dozoru, znalazły się osoby najbardziej poważne 
i  czynne, co do których informacye mogły być 
otrzymywane nie inaczej, jak  pośrednictwem p ra ­
widłowo zorganizowanej wewnętrznej i zew nętrz­
nej obserwacyi.

W  ten  sposób wobec w zrastającej z rokn na 
rok liczby znajdujących się pod tajnym  dozorem 
i rozwoju w ciągu ostatniego dziesięciolecia orga- 
nizacyj o celach zbrodniczych, w alka zapobie­
gawcza z nimi drogą dozoru tajnego, wykony­
wanego na zasadzie ustaw y 1 m arca 1882 r. 
przez członków ogólnej policyi była w najw yż­
szym stopniu niedostateczną i wymagała ze stro ­
ny rządu przeciwstawienia osobom nieprawomyśl- 
nym pod względem politycznym odpowiedniej, 
uzbrojonej, w doświadczenie i znajomość spraw 
specyalnie zorganizowanej policyi politycznej w 
osobach członków Zarządów Żandarm eryi i Od­
działów Ochrany z ich w ew nętrzną agenturą i 
zew nętrzną obserwacyą.

N a zasadzie wyżej wzmiankowanego, P . Mi­
n ister Spraw  W ew nętrznych, wziąwszy pod uwagę, 
że w największych i najważniejszych centrach 
O asarstw a urządzone są organa poszukiwania 
(rozysknyje organa) policyi politycznej, uznał za 
konieczne znieść działanie „Ustawy o tajnym  
dozorze policyi z 1 m arca 1882 r . “ jako też i w y­
dane dla rozwinięcia i w yjaśnienia je j przepisów 
okólnikowych.

Dając znać o tem  n a  Bkutek okólnika D epar­
tam entu Policyi z dn. 10 stycznia N 254  i za­
łączając spis osób, znajdujących się pod tajnym
dozorem policyi w ...................gubernii, proponuję
P anu  dozór ten przerwać.

Oprócz tego, mając na uwadze, że niektórzy 
Naczelnicy Powiatów, jak  to widać z komuniko­
wanych mi wiadomości sprawozdawczych o znaj­
dujących się pod dozorem, w poczet osób, zn a j­
dujących się pod tajnym  dozorem policyi, za li­
czają osoby, znajdujące się pod specyalnym 
(osobnym) dozorem policyi, uważam za konie­
czne wyjaśnić, że specyalny dozór policyi je s t 
środkiem odebrania oskarżonemu sposobów uchy­
lenia się od śledztwa i sądu i je s t specyalną 
formą jawnego dozoru policyi, wobec czego obe­
cne moje rozporządzenie nie dotyczy osób, zna j­
dujących się pod wzmiankowanym dozorem.

Gubernator....
Stwierdził zarządzający Tcancelaryą. 

Dokument ten jest ciekawym objawem 
przyznania się rządu do tego, że wzrost ru­
chu rewolucyjnego w ostatnich latach pozba­
wia wartości zarządzenia, ze skutkiem stoso­
wane w ciągu lat poprzednich.

** *
Odezwa żydowska P. P. S. Oprócz odezwy 

polskiej z powoda zbliżającego się terminu 
mobilizacji w Królestwie i na Litwie, cen­
tralny komitet robotniczy P. P. S. wydał z

tajnej drukarni krajowej takąż samą odezwę 
do robotników żydowskich w żargonie. Ode­
zwa ta została rozpowszechniona na terenie 
działalności P. P. S. w pierwszych dniach 
czerwca.

W O J N A .
Wersye o szturmie Portu Artura. — Wątpli­
wości generała Cui. — Uwagi Niemirowi- 
cza. — Cyryl-bohater i jego cudowne oca­
lenie. — Eksplozya na „Smoleńsku11 i nieu- 

dała kontrabanda rosyjska.
Cały splot wieści i  pogłosek każe przypu­

szczać, iż Japończycy wykonali od lądu i 
morza atak na Port Artura. Z jakim rezul­
tatem?... W chwili, gdy to piszemy, niepe­
wne i nawzajem sprzeczne depesze donoszą 
to o „zniszczeniu11 szturmującej armii japoń­
skiej, to o „zdobyciu11 przez nią Portu Ar­
tura... (wprawdzie kosztem 11.000 ludzi). 
Oczywiście, dopóki się sprawa nie wyjaśni, 
powstrzymujemy się od szerszych komentarzy.

Ceniony w Rosyi pisarz wojenny, generał- 
lejtnant Cezar Cui, zapytywany przez współ­
pracownika pisma „Ruś11 o zdolność do obro­
ny i odporność twierdzy arturskiej, odpowie­
dział z ową nieodzowną w sprawach rosyj­
skich nutą wątpliwości: „ J e ż e l i  twierdza
posiada niezbędne zaopatrzenie, środki ży­
wności, amunicyę, j e ż e l i  rozporządza dosta­
tecznie licznym garnizonem — może się bro­
nić nieskończenie długo..."

Pośrednią odpowiedź na owe „jeżeli" zna­
leźć można w jednym z listów Niemirowicza- 
Danczenki do dziennika „Russkoje Słowo", 
którego Danczenko, jak wiadomo, jest kore­
spondentem z placu boju. Przypomina on 
tam, oczywiście nie bez powodu, a w formie 
gryzącej ironii, osławioną gospodarkę inten- 
dantury rosyjskiej podczas ostatniej wojny z 
Turcyą. Oto np. intendant, dobrawszy sobie 
konwój kozacki, odbija stada bydła przestra­
szonym pastuchom bułgarskim, poczem, wró­
ciwszy z łupem do obozu rosyjskiego, wygo­
towuje raport, zawiadamiający o... zaku-  
pni e  bydła dla armii z podaniem wprost 
zdumiewających cen. Z dostawą odzieży dzia­
ło się jeszcze gorzej. Kożuchy dla żołnierzy 
nadeszły dopiero z nastaniem ciepłych dni... 
„Teraz — dodaje Niemirowicz-Danczenko — 
takich rzeczy już niema .. .podobno". A do 
tego aż nadto przejrzystego przytyku dorzu­
ca jeszcze: „Tfu, do l icha— na psa urok— 
jutro piątek — może się jaka bieda przy- 
pytać..."

Korespondent petersburski „Allg. Ztg11 po­
daje wiadomość, mającą pochodzić z zupełnie 
wiarygodnego źródła, a utrzymującą, iż ku­
zyn carski, wielki książę Cyryl, nie był na 
pokładzie „Pietropawłowska" podczas eks- 
plozyi tego statku; prostem zmyśleniem jest 
przeto legenda o jego „cudownem ocaleniu".

Wyjechał on istotnie wraz z admirałem 
Makarowem, lecz zachowanie się jego na 
wodzie przed ogniem japońskim było tak 
niespokojne, że Makarów uprosił „wysokiego 
gościa", by opuścił statek. Jego wielkoksią­
żęca mość wsiadła na łódź... Za chwilę „Pie- 
tropawłowsk", wpadłszy na minę japońską, 
zginął.

Pod wpływem wybuchu łódź, będąca je­
szcze niedaleko, przechyliła się i wielki 
książę, wypadłszy z niej, doznał niewielkiej 
kąpieli, którą dla udowodnienia łaski bożej, 
czuwającej nad carskim domem Romano wy ch, 
oficyalnie nazwano „cudownem ocaleniem" 
ze szczątków „Pietropawłowska11.

W numerze z d. 24 maja donosiliśmy na 
podstawie specyalnej korespondencyi (powtó­
rzonej przez obcą prasę), iż nazajutrz miał 
opuścić port sewastopolski z przeznaczeniem 
na Wschód azyatycki parowiec rosyjskiej 
floty ochotniczej „Smoleńsk11 — dla niepo­
znaki p r z e ma l o w a n y ,  z b r o n i ą  i amu-  
n i c y ą ,  u k r y t ą  pod t o w a r a m i ,  z żo ł ­
n i e r z a m i ,  p r z e b r a n y m i  za p a s a ż e ­
rów. Statek ten, zawrócony z Port Saidn, 
w kanale Suezkim, stanął na kotwicy w Odessie. 
Tu, jak donoszą pisma berlińskie, zdarzyła się 
na nim eksplozya, będąca jak utrzymują, wy­
nikiem nie przypadku, lecz zamachu.

List ze Śląska.
Cieszyn, dnia 8 czerwca. 

Walne zgromadzenie Macierzy szkolnej.
„To zdrada, narodowa!" Temi słowy napiętno­

w ał siwowłosy nadinżynier' B r z o z o w s k i  postę­

powanie większości klerykalnej na nadzwyczaj- 
nem walnem zgromadzeniu „Macierzy szkolnej" 
dnia 4 czerwca br. w Cieszynie. Przebieg tego 
zgromadzenia zrobić musiałby na każdym, naw et 
zdała od ścierających się w „M acierzy" stronnictw  
stojącym, nie przykre, ale wprost przygnębiające 
wrażenie. Widocznem było, że „Macierz szkolna", 
ta  bądź co bądź zasłużona już w kulturnym  ży­
ciu narodu polskiego i pożyteczna a  potrzebna 
jeszcze instytncya, g i n i e  i r o z p a d a  s i ę  
p o d  z j a d l i w e m  t c h n i e n i e m  w s z y s t k o  
p a l ą c e g o  k l e r y k a l i z m u .  Kędy tylko przej­
dzie czerń klerykalna, niesie śmierć, zniszczenie 
i  m artwotę... Ogólne zdanie, naw et osób sto ją­
cych bardzo blisko obecnej większości w „Macie­
rzy" jest, że k lerykali stanowczo przeholowali. 
Najpierw  swoją nietolerancyą i systematycznem 
wnoszeniem walki wyznaniowej i  party jnej za- 
bagnili sami „M acierz", zachwiali do niej ufność 
ludności śląskiej i odebrali je j sympatyę społe­
czeństwa, następnie zaś, składając nagle obecnie 
swe m andaty bez żadnej rzeczowej przyczyny, 
chcieliby z kwestyi zasadniczych uczynić kwesty? 
osobistego zaufania i tym sposobem umocnić swe 
stanowisko. Ponieważ się im ta  sztuczka nie 
udała, więc steroryzowali brutaln ie nietylko 
opozycyjną mniejszość, lecz na końca chcieliby 
jeszcze całą odpowiedzialność za własne winy 
zwalić na głowy innych.

P rzebieg tego zgromadzenia najlepiej wyświetli 
nam  to wszystko. Udział w zgromadzeniu był 
mniej liczny, aniżeli się spodziewano, aniżeli był 
naw et na poprzedniem zgromadzenia walnem. 
Zgromadzenie zagaił po 1-szej godzinie prezes 
„M acierzy" ks. Ł o n d z i n ,  oświadczając, że 
„wydział postanowił ustąpić, ponieważ dobro­
dzieje wyrazili mu swoje n iezaufanie", i... ani 
słowa więcej.

Dr. H . K ł u s z y ń s k i  żąda szczegółowych 
wyjaśnień co do powodów rezygnacyi, ew entual­
nie odczytania owych listów z W arszaw y.

Nadinżynier B r z o z o w s k i  w dłnższem prze­
mówieniu zaznacza, że dobro „M acierzy" wyma­
ga, aby czynny ndział w pracy brali wszyscy, 
wszystkie wyznania, partye i stany, aby wszyscy 
byli dopuszczeni do reprezentacyi w „M acierzy" 
i t. d. Nie może być mowy o snpremacyi jednego 
stronnictw a, bo tu  nie śmie być zwyciężających 
i zwyciężonych. W nosi aby, w y d z i a ł  c o f n ą ł  
s w o j ą  r e z y g n a c y ę  i p o z o s t a ł  n a  s t a ­
n o w i s k a  d o  k o ń c a  r o k u  a d m i n i s t r a c y j ­
n e g o  t. j. do września.

P . G r y c z ,  gospodarz i właściciel m łyna z Ly- 
żbic i ks. pastor F r. M i c h e j d a  są tego sam e­
go zdania. Ks. Michejda zapewnia, że nieporo­
zumienia istniejące w łonie „M acierzy" dadzą 
się załagodzić, lecz na to trzeba czasu. W zyw a 
dra K ł u s z y ń s k i e g o ,  aby cofnął swój wnio­
sek. To samo żądanie ponawia prof. W r ó b l e ­
w s k i .  W  czasie tych przemów członkowie w y­
działu bardzo energicznie gestam i sprzeciw iają 
się wnioskom. Dr. K ł u s z y ń s k i  oświadcza, że, 
jeżeli wydział cofnie swą rezygnacyę, to oczy­
wiście on wniosek swój, jako bezprzedmiotowy, 
cofnie. Ks. L o n d z i n  oświadcza: „ P r z e d  w a l ­
n e m  z e b r a n i e m  b y ł a  n a r a d a  w w y d z i a ­
l e  i z m ę ż a m i  z a u f a n i a  s t r o n y  p r z e c i ­
w n e j ,  n a  k t ó r e j  p o s t a n o w i o n o  s p r a w y  
n i e  r o z g ł a s z a ć  i l i s t ó w  n i e  c z y t a ć " .  
Opozycya bije brawo i woła: Nie czytać, cofnąć 
rezygnacyę! Ks. Łondzin uśmiecha się ironicznie, 
odwrócony tyłem do lewicy...

Teraz dopiero zabierają głos mówcy klerykal- 
ni. Ks. B u d n y ,  stojałowszczyk, proboszcz z Ma- 
zańcowic, domaga się gwarancyi, że podobne za ­
rzuty, jak  te , które zaw arte są w owych listach 
warszawskich, już się nie powtórzą; robotnik J e ­
rzy  Ci e n  c i a ł a ,  przepadły kandydat Stojałow- 
skiego z V k u ry i, wnosi na uchwalenie f o r ­
m a l n e g o  w o t u m  z a u f a n i a  w y d z i a ł o w i .  
Ks. kanonik J u r g o w s k i  zaś oświadcza, ż e n ie  
da się zaprzeczyć, iż istnieje nieufność, że n a ­
wet „leżą jakoby ws powietrzu podejrzenia, iż za­
rząd „obławia się" funduszami „M acierzy" i dla­
tego koniecznie trzeba nie ż ą d a ć ,  l e c z  p r o ­
s i ć  go , aby pozostał i wyrazić mu wotum zau­
fania.

Tow. dr. K u n i c k i  protestuje przeciwko w cią­
ganiu do dyskusyi treści listów, o których n ik t 
nie wie, co one zaw ierają, bo domysły, których 
nie można zaprzeczyć stanowczo, mogłyby stać 
się faktami.

Ks. pastor M i c h e j d a  konstatuje, że opozy­
cya niczem nie przyczyniła się do powstania o- 
becnego przesilenia, bo pewne życzenia komitetu 
ofiarodawców warszawskich są daty znacznie s ta r ­
szej, aniżeli istnienie samej opozycyi. Podejrzeń, 
o których mówi ks. Jurgow ski nigdy nie było. 
(Ks. D n d e k  woła: To trzebaby odczytać owe 
listy!).

najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ast. pras. bez­
płatnie zamieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso­
wy. S. m . Kraków, dnia 8 czerwca 1904. Pogo­
rzelski.

Z D N I A .
Kraków, 9 czerwca.

Koniec deiegacyi.
Obdziękowano się, obwiwatowano i po „speł­

nieniu obowiązku patryotycznego11 przez u- 
chwalenie blisko 4 0 0  milionów z w y k ł y c h  
wydatków na wojsko, a drugich 400  milio­
nów n i e z w y k ł y c h  — rozjechano się do 
domów! Panowie z deiegacyi bezpiecznymi 
się widać czują przed opinią publiczną i przed 
parlamentem, skoro tylko „podniosłe" uczucia 
wydymają ich piersi. Wiedzą dobrze, iż par­
lament nie prędko się zbierze, a rząd dra 
Kórbera już pomyśli nad sposobem, jakby te 
krocie milionów wydobyć z kieszeni podda­
nych narodów...

Oni, jak Piłaty nowoczesne, umywają dzi­
siaj ręce w „patryotyzmie", usypiają siebie 
i drugich blagą o konieczności dalszego zbro­
jenia się „wielkiego mocarstwa" — Austryi, 
która nie może w życiu codziennem znaleźć 
dachu nad głową ani w jednym z ośmiu na­
rodów.

Całe terytorya państwa upadają pod brze­
mieniem biedy i wycieńczenia ekonomiczne­
go, całość państwa dzieli się i kruszy na ka­
wały wrogie sobie i zwalczające się szalenie, 
ale „mocarstwowa potęga11 jest zapewnioną, 
dopóki są nowe armaty i jeszcze nowsze 
torpedowce...

Tępość i krótkowidztwo takiej polityki 
wywołuje śmiech w całym świecie, ale na­
sze, specyalnie galicyjskie mameluki z za- 
mkniętemi oczyma prowadzą nas do ruiny 
ekonomicznej.

A zamiast reform, zamiast zabiegów o 
wzrost siły podatkowej i dobrobytu ludności, 
dochodzą nas wieści o badaniach nowych u- 
rządzeń dla kneblowania posłów w parla­
mencie. Osobni urzędnicy ministeryalni ba­
dają podobno, jakie r e g u l a m i n y  porządko­
we obowiązują w innych parlamentach, ale 
jakoś nie kazano im badać, jakie pr awo  
w y b o r c z e  w innych, c y w i l i z o w a n y c h  
krajach obowiązuje...

Nad tem binrokracya i arystokratyczni lo­
kaje przechodzą wytrwale do porządku dzien­
nego, jakgdyby możliwym był na świecie 
parlament wzięty na łańcuch, jak niedźwiedź 
przez cygana oprowadzany na jarmarku, ale 
zresztą bez godności, bez siły moralnej i 
bez — wyborców.

Cała ta delegacya, cała ta gra w żołnie­
rza, cała fikcya „wielkiego państwa" jest 
przecie możliwą tylko bez ż a d n e g o  parla­
mentu i żaden regulamin, choćby najostrzej­
szy, nie zastąpi konieczności i n n e g o  urzą­
d z e n i a  p a ń s t wa ,  na podstawie prawdzi­
wej konstytucyi i prawdziwego parlamentu.

Tegoroczna zaś delegacya otworzyła oczy 
wszystkim, pokazała, że tak dalej być nie 
może, że lepszy otwarty absolutyzm, biorący 
na siebie c a ł ą  odpowiedzialność, niż licha 
farsa parlamentarna, gdzie kilkunastu panów 
bez wyborców i drugich kilkunastu wybra­
nych przez garstkę rolnych magnatów może 
obciążać 28 milionów obywateli, skazanych 
na milczenie i politycznie bezbronnych.

Teraz po wiwatach ci panowie się rozje­
chali; dla nas pozostaje drobnostka tylko do 
wyrównania — bagatela 400 milionów ko­
ron! I jak tn nie błogosławić! ______

Z za kulis carskiej polityki.
Za pośrednictwem P. P. S. otrzymujemy 

następujący tajny dokument rządu rosyj­
skiego:



Kraków, piątek

Prof. G a l i c z  (stronnik większości klerykal- 
nej) domaga się odczytania owych listów; ks. 
T o m a n e k  żąda, aby nad tem głosowano. W nio­
sek opozycyi na zamknięcie dysknsyi o d r z H -  
c o n o  85 głosami przeciw 69. T eraz pokazała 
się, jak  słusznie osądziłem z góry w poprzednim 
moim liśaie, chwiejna tak tyka  nieskonsolidowa- 
nej opozycyi. Opozycya, zam iast dobrać się do 
skóry klerykałom, staw ia wniosek zamknięcia dy- 
skusyi, opozycya pragnie z a t a j e n i a  listów z 
W arszaw y ( n i e  z n a j ą c  w c a l e  i c h  t r e ś c i ! ) ,  
klerykali wobec tego tryum fują i wołają: Aha,
boicie się! Zobaczycie, jak  was zmiażdżymy! T a ­
kie było w rażenie dalszej dysknsyi.

D r S e i d l  piętnuje złożenie mandatów, jako 
lekkomyślną demonstracyę i protestuje przeciwko 
uchwalaniu wotum zaufania. Ks. L o n d z i n  o- 
świadcza, że ani on, an i wydział nie m ają nic 
przeciwko odczytania listów. Niech zgromadzenie 
uchwali. To samo pow tarza re jen t D y  b o s k i .  
Podczas gdy prof. W r ó b l e w s k i  i d r W łady­
sław M i c h e j d a  sprzeciwiają się odczytaniu l i ­
stów owych, ks. D u d e k  woła: „C i p a n o w i e  
t a k  m ó w i ą ,  j a k o b y  w y d z i a ł  b a ł  s i ę ! “ — 
inn i k lerykali wołają: „Oni słusznie nie życzą
sobie odczytania, bo to ich skompromituje!" Ge­
neralny mówca klerykałów, stojałowszczyk C i e n- 
c i a ł a :  „Odezwać się muszę, że widzę tu  taką 
sumę jenteligencyi; więc zależy, aby uchwalono 
zaufanie; ale oni se myślom: zarząd będzie
dalej rządził, a  my zaufanie schowamy dla sie­
bie. Dlatego staw iam  wniosek nagły: uchwalić 
zaufanie, ale tylko na 2 1/a miesiąca —  dalej 
n i!“ Salwa śmiechu... P . Cienciała: „Czegóż się 
jenteligenty  śm ieiom ?“ Księża biją brawo i g ra ­
tu lu ją  mówcy. P rzem aw iają jeszcze ks. M i l i k  
i  p. M a c h a l i c a ,  którzy również domagają się 
wyjaśnień.

Koniec te j przykrej nad w yraz dysknsyi k ła­
dzie propozycya tow. dra K u n i c k i e g o ,  aby 
zarząd rozstrzygnął bezzwłocznie i pod w łasną 
odpowiedzialnością, czy można owe listy  ogłosić 
bez wyrządzenia szkody „M acierzy", lub komu­
kolwiek.

Po krótkiej naradzie zarząd uchwalił listy  od­
czytać, a ks. Londzin uchwałę tę  tak  umotywo­
wał: w liście swoim panowie ci sami żądają 
przedłożenia go walnemu zgromadzeniu, wczoraj 
jeszcze żądanie to ponowili telegraficznie, a zre­
sztą w liście są sprawy, które tylko walne zgro­
madzenie może rozstrzygnąć. Wobec tego oświad­
czenia wartoby zapytać: dlaczego tedy, jakiem  
prawem i w jakim  celu zarząd ta ił tak  długo 
treść listów, dlaczego rzekomi „mężowie zaufa­
nia" opozycyi bajali coś na tem at „niebezpie­
czeństw ", mogących wyniknąć z odczytania o- 
wych listów ? Uczynili to  świadomie, znając treść 
listów, czy też zaufali tylko zapewnieniom ks. 
Londzina ?

W  każdym razie ks. Londzin zdał egzamin 
ze sztuki intrygow ania z postępem valde bene!... 
Probierzem  tego je s t także treść owych listów. 
Oto pokazało się, że kom itet ofiarodawców w ar­
szawskich, złożony z pp. O s u c h o w s k i e g o ,  
dra B a c e w i c z a ,  dra H a s s e w i c z a i  H enryka 
S i e n k i e w i c z a ,  postawił wydziałowi następu­
jące życzenia: 1) zaprowadzenie księgi sznuro­
wej do kwitowania składek, niezależnie od kw i­
tow ania w pismach; 2) zaprowadzenie takiejźe 
księgi sznurowej n a  w ydatki; 8) dokładna w o- 
gólności kontrola nad funduszam i; 4) ulokowanie 
w a l o r ó w  (papierów wartościowych, n i e  z a ś  
g o t ó w k i ,  jak  błędnie podały inne pisma!) w 
cieszyńskiem Towarzystwie zaliczkowem, choćby 
za opłatą składowego; 5) oddzielne adm inistro­
wanie poszczególnych funduszów; 6) rozsyłanie 
sprawozdań rocznych członkom i pismom conaj- 
mniej na miesiąc p r z e d  walnem zgromadzeniem 
(a n i e  w r o k  po  n ie m !) ; 7) przewodniczący 
n a  walnem zgromadzeniu ma być w ybierany z 
grona obecnych członków; 8) posiedzenia w y­
działu powinny się odbywać w lokalu publicznym, 
a nie w mieszkaniu prywatnem  jednego z człon­
ków; 9) ustanowienie płatnego pomocnika dla 
sekretarza i  rachm istrza; 10) rozwinięcie ży­
wszej agitacyi między ludnością Śląska, celem 
pobudzenia jej do ofiarności na rzecz „M acierzy". 
Pierw szy z tych listów kończy się nwagą, że 
dopóki w arunki powyższe nie zostaną spełnione, 
k o m i t e t  n i e  m ó g ł b y  w y p ł a c a ć  w y d z i a ­
ł o w i  z n a j d u j ą c y c h  s i ę w j e g o  r ę k u  f u n ­
d u s z ó w .  Obok tego nie brak  jednak gorących 
słów uznania dla dotychczasowych kierowników 
„M acierzy". Gdy zaś wydział „Macierzy" n a  po­
wyższe zupełnie słuszne uwagi i życzenia odpo­
wiedział warcholską dymisyą, nadszedł z W a r­
szawy od komitetu drugi list, w którym  oświad­
czono ponownie uroczyście, że n is żywi on naj 
mniejszej nieufności do obecnego składu wydziału, 
że uznaje jego bezinteresowną i ofiarną pracę 
i t. d., lecz że mimo to spełnienia warunków 
powyższych żąda i to  b e z  w z g l ę d u  n a  o s o ­
b y , zasiadające chwilowo w wydziale.

- (Dokończenie nastąpi.)

Przegląd społeczny,
Strejk stolarzy w Buczaczu. Z powodu 

nieuwzględnienia żądań robotników stolar­
skich, dotyczących skrócenia czasu pracy — 
rozpoczął się 5 czerwca strejk. Wczoraj, w 
trzeci dzień strejku, z dwoma majstrami zo­
stała zawarta ugoda: czas pracy ustanowio­
ny od 7 rano do 7 wieczorem z pauzą Va-go- 
dzinną na śniadanie, 1-godzinną obiadową i 
V*-godzinną popołudniową. W tych dwóch 
warsztatach została też robota podjęta, w 
innych strejk trwa dalej. Napiętnować nale­

N A  f

ży postępowanie czeladnika stolarskiego Elia­
sza Reinsteina, rodem z Janowa, który nale­
żał do komitetu strejkowego, a obecnie stał 
się strejkbrecherem z bardzo ciekawej przy­
czyny: Eliasz Reinstein został w tym roku 
w Trembowli asenterowany i w jesieni ma 
pójść do wojska; otóż majster Markus G-old- 
berg, u którego Eliasz Reinstein jest zajęty, 
obiecał temuż, że przy powołaniu w jesieni 
da mu 400, a nawet 600 K na wyszwindlo- 
wanie się od służby wojskowej, jeśli Eliasz 
Reinstein złamie solidarność i będzie obecnie 
pracował. Otóż robotnik poszedł na lep, nie 
wiedząc, że podobna umowa nie jest zaskar- 
żalną.

K R O N I K A .
Zmyślność wszechpolaków. Po wydaniu 

przez P . P . S. znanej odezwy, wzywającej pol­
skich rezerwistów  arm ii rosyjskiej do oporu 
w razie mobilizacyi, „Słowo Polskie" nie omie­
szkało huknąć na socyalistów.

Jako organ party i politykującej, zrobiło minę 
znawcy doskonale poinformowanego i oświadczyło 
przedewszystkiem, że wszelkie pogłoski o mobi­
lizacyi K rólestw a są wyssane z palca! Rosya bo­
wiem ma dość wojska w guberniach wewnętrznych 
i nie potrzebuje osłabiać swych kresów zachodnich. 
Dalej wyliczyło „SI. Pol." okręgi, w których ko­
lejno ma następować mobilizacya; wreszcie, n a ­
zwawszy odezwę P . P . S. przedwczesną i niepo­
trzebną, plunęło następującą insynuacyą:

„Dotychczasowa tak tyka  socyalistów budzi mi- 
mowoli podejrzenie, że i ostatn ia odezwa wydana 
została dla r e k l a m y ,  dla zrobienia rozgłosu 
partyi, bez zastanaw iania się nad tem, jakie 
skutki wywołać może".

To było 31 m aja br.
Nie odpowiadaliśmy. F ak ty  zaczynają nas wy­

ręczać. Oto już dn. 8 czerwca to samo „Słowo 
Polskie" donosi:

„O mobilizacyi w Królestwie dotychczas nic 
pewnego nie wiadomo, ale w s z y s c y  s i ę  s p o ­
d z i e w a j ą ,  ż e  m o b i l i z a c y a  b ę d z i e .  Za­
pasowi uchodzą za granicę, pozostają tylko 
s ta rs i i  żonaci gospodarze, ale i  oni gotowi są 
do drogi".

W  dodatku trzeba pamiętać, że próbną mobi- 
lizacyę już zarządzono i to w kilka dni po wy­
daniu odezwy P . P . S.

T eraz już niewiadomo, co właściwie dykto­
wało „Słowu Polskiem u" jego przewrotną k ry ­
tykę akcyi socyalistów. W szechpolacy, którzy 
napróżno reklam ują swoje wpływy, znaczenie 
i spryt polityczny, może poprostu zazdroszczą, 
że ktoś inny ma odwagę działać, gdy im skóra 
cierpnie ?

Ugodowcy w ysyłają ambulans i ofiary dobro­
wolne, socyaliścl uświadam iają lud i odbierają 
caratow i żołnierzy, a cóż wy, panowie wszech­
polacy? Cóż wy, monopoliści od hec patryoty- 
cznych ?

Festyn ludowy na Woli Justowskiej. S ta­
raniem  stowarzyszenia śpiewackiego Chór robo­
tniczy w Krakowie odbędzie się w niedzielę 12 
czerwca b. r. festyn na W oli Justow skiej w o- 
grodzie p. Męckiej. Na program złożą się: ms- 
ryka, tańce, gry  towarzyskie, kosz szczęścia, 
koncert mandolinistów, produkcye Chóru, oraz 
przedstawienie am atorskie. Odegrane zostanie 
„Bankructwo partacza", operetka w jednym akcie. 
W stęp na festyn 40 h. B ilety wcześniej nabyć 
można w lokalu Związku, (Mały R ynek 1. 6), 
oraz w adm inistracyi „N aprzodu", (Sławkowska 
1. 29) po 30  halerzy.

Drukarze krakowscy urządzają w niedzielę 
19 czerwca br. W ielką zabawę w lesie bielań­
skim n a  dochód budowy domu własnego. W stęp 
od osoby 50 hal. Dzieci m ają wstęp wolny. P ro ­
gram  zabawy podamy później.

Wynik wyborów gminnych w Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem, a szczególnie w kole III , wypro­
wadził zupełnie z równowagi umysłowej klikę, 
k tóra pragnęła zagarnąć rządy gminne za jaką- 
bądź cenę w  swe ręce, dla załatw iania w niej 
swych interesów. Zwłaszcza iry tu je ją  wybór 
socyalisty tow. K arola Pellera. Pewność, z jaką 
klika przechwalała się przed wyborami, że jnż 
wszystkie m andaty ma w kieszeni, została wy­
nikiem wyborów* mocno ośmieszoną. Obecnie pa­
nowie ci chodzą po całem Półwsiu, żebrząc o pod­
pisy na protest; u większości naturaln ie spotkali 
się z należytą odprawą. O nielegalności oczywi­
ście nie powinni mówić ludzie, którzy na niele­
galność widocznie liczyli, kiedy byli tak  pewni 
wyborów, a  przy głosowaniu lis ta  ich otrzym ała 
tylko 43 głosów. L ista  postępowa otrzym ała 60 
głosów, gdzież je st więc ta  większość wyborców 
niezadowolonych? W  komisyi wyborczej, złożo­
nej z czterech wyborców, zasiadało dwóch pa­
nów z chrześcijańskiej listy, wynik wyborów zaś 
podpisany został przez całą komisyę i koncepistę 
nam iestnictwa, więc mogli przecież panowie ci 
na miejscu protestować. Ów wybrany, który nie 
przyjął mandatu, podczas całej przeszłej kaden- 
eyi był tylko dwa razy na posiedzeniu, szkoda 
więc nie wielka. Co do tych trzech innych, o 
których zam iarze ustąpienia rozpisują się „No­
w iny", to dwóch, obrabianych w tym  celu, o- 
świadczyło, że bynajm niej nie m ają zam iaru skła­
dać mandatu.

0 aresztowaniu Laskiej donosi nam nasz 
korespondent lwowski następujące szczegóły: L a ­
ska została skazaną na 3 dni aresztu policyjne­
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go za udział w dem onstracyi przed Narodnym 
domem. P rzed kilku dniami dostała wezwanie do 
odsiedzenia te j kary . Ł aska zgłosiła się do po- 
licyi sama i została osadzoną w areszcie poli­
cyjnym w raz z dwiema kobietami. Kobiety te 
zadenuncyowały Ł aską o obrazę m ajestatu (§ 63), 
a  policya odstawiła ją  na tej podstawie do są­
du krajowego doróżką w tow arzystw ie agenta. 
Śledztwo sądowe prowadzi sędzia śledczy dr. 
W  a s u n g.

Zachodzi obawa, że policya lwowska wydali 
Ł aską z A ustryi. Zarządzenie takie byłoby bez­
względnością, przeciw której musimy jak  naje­
nergiczniej zaprotestować. W edle zapewnień osób 
wiarygodnych je s t Ł aska kobietą chorą i psy­
chicznie niepoczytalną. W  takim  jednak  razie 
nie należy traktow ać je j jako „zbrodniarkę", 
lecz jako chorą i oddać pod obserwacyę psychia­
trów.

J e s t faktem  s t w i e r d z o n y m  p r z e z  o s o ­
b y  w i a r y g o d n e ,  że policyanci bili Łaską pod­
czas konwojowania je j z aresztu policyjnego do 
aresztu sądowego w okrutny sposób. Okładano 
ją  kułakami, rozerwano na niej bluzkę i cią­
gnięto ją  za włosy. K atow ana krzyczała w niebo- 
głosy, co zwabiło tłum ciekawych. U wejścia do 
bramy pchnięto ją  z całej siły, że aż się zato­
czyła. Jeszcze z bramy wydobywały się rozpa­
czliwe wołania biednej kobiety.

W  imię ludzkości musimy stanowczo zaprote­
stować przeciw takiem u znęcaniu się organów 
policyjnych nad bezbronną kobietą. Domagamy 
się od kierowników policyi surowego śledztwa w 
te j sprawie. Zaznaczamy, że Ł aska nie należy 
wcale do naszej partyi, obracała się ona w ko­
łach „Czytelni akadem ickiej" i „B ratn iej po­
mocy".

Tyle nasz korespondent lwowski. O ile dowie­
dzieliśmy się od osób, które znają p. Łaską z 
czasu je j pobytu w Krakowie, je s t ona stanow­
czo nienorm alną umysłowo.

Masowe zatrucie. Ze Lwowa donoszą: W e 
czw artek przed południem doniesiono do policyi, 
że w domu przy ul. Ruskiej 1. 12 zachorował 
skutkiem spożycia galarety  wieprzowej zakupio­
nej w sklepie Jayki, dozorca domu Damian Fay, 
jego żona i m ieszkający u nich term inator szewski 
W łodzimierz Kozula.

Wąglik. Ze Lwowa donoszą: U przybyłego 
z Ładyczyna w pow. tarnopolskim chorego han­
dlarza zbożem 34  letniego Judy Bodiana stw ier­
dzono w szpitalu powszechnym wąglik. Chory po 
dokonanej operacyi ma się znacznie lepiej.

PÓłtrzeciej szpalty poświęca „G azeta naro­
dowa" arcyważnej sprawie krajow ej: „godom 
weselnym w rodzinie Skrzyńskich i Borkowskich", 
powtarza z wykrzyknikami, pełnymi zachwytu, 
treść wszystkich mów, od których polewane wi­
nem języki nie mogły się powstrzymać. A jako 
przystało na pismo, wybłogosławione przez pa­
pieża, podkreśla szczególną pobożność obu ro­
dów... W  największy jednak entuzyazm w pra­
wiła współpracownika „Gaz. nar."  „improwiza- 
cya" hr. Leopolda Starzeńskiego, który wyrecy­
tował wierszowany toast „ze zwykłą swoją n a ­
tchnioną poetyczną werwą, niesłychaną finezyą 
i delikatnem odcieniowaniem uczuć".

Aby pokazać czytelnikom naszym, co w oczach 
najemników magnackich uchodzić musi za szczyt 
natchnienia, poezyi i finezyi, powtórzymy tu  z 
owego panegiryku końcowy czterowiersz grafskiej 
„im prowizacyl":

Choć czas w dal już jakoś pędzi 
W znoszę może śpiew łabędzi:
„Cześć rodzinie, cześć domowi,
Gdzie się takie perły łow i".

Z Tarnopola donoszą nam : Z tutejszych a re ­
sztów gminnych wydobywają się w ostatnich cza­
sach prawie codziennie przeraźliwe jęki i krzyki 
bitych aresztantów  i aresztantek. Nie wiemy, 
czy p. komisarz policyi Siłka, który „tak  bar­
dzo miłuje" lud pracujący, sięga za lauram i 
swego Samborskiego kolegi E itnera , czy też może 
policyanci tarnopolscy to rtu ru ją  aresztowanych 
bez jego wiedzy ? Zapytujemy tedy p. burm istrza 
Tarnopola, czy system torturow ania więzionych 
w policyjnych aresztach tarnopolskich stosuje się 
za jego wiedzą i wolą, i jak  długo to jeszcze 
trw ać będzie? Spodziewamy się, że pan bur­
m istrz w sprawę tę jak  najrychlej wglądnie i 
odpowiednio ją  załatw i...

Zatrzymanie emigrantów. „Daily Chronicie" 
donosi z Nowego Jorku: W  Ellis Island zatrzy­
mano 610 pasażerów III . klasy okrętu „Kron- 
land" linii „Read S ta r" , a to z powodu choro­
by, bądź też, że nie m ieli dostatecznych środków 
pieniężnych.

Uprowadzony przez maurytańskich rozbój­
ników am erykański milioner P e r d i a r i s ,  o wy­
danie którego toczą się obecnie rokowania mię­
dzy rządem Stanów Zjednoczonych a sułtanem 
Marokka, był przyjacielem K arola M arksa, jak  
donosi „V orw arts“ , i b rał udział w socyalisty- 
cznej agitacyi w Anglii. Rozwinął on również 
szeroką agitacyę za usunięciem lichwiarskiego 
systemu w Marokko.

Skandal bankowy w Niemczech. W  B erli­
nie rozpoczął się w środę proces przeciw dyre­
ktorom zbankrutowanego B anku pomorskiego, 
przyczem wydarzył się niezwykle sensacyjny epi­
zod. Mianowicie przesłuchiwano jako świadka, 
tajnego radcę rządowego B u d d ę  g o ,  b ra ta  m i­
n is tra  kolei. Zeznał on, że dyrektorowie tego 
banku wypłacili w różnych la tach razem  p ó ł  
m i l i o n a  m a r e k  n a  r ę c e  o c h m i s t r z a  d w o ­
r u  c e s a r z o w e j  M y r b a c h a ,  a to na cele do­
broczynne. Pozycye te  były w k«5? żkach banko­
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wych ukryte, dyrektorom zaś szło o osiągnięcie 
prywatnych korzyści.

Po tem  zeznaniu obrońca zauważył, że prze­
cież i inne banki przeznaczają wielkie kwoty na 
cele dobroczynne, ale Buddę odpowiedział, że nie 
zna instytucyi, k tóra byłaby w stanie rzucać 
takiem i kwotami.

Obrońca: A wszakże i Deutsche Bank, robiąc 
in teresy  z sułtanem, pozostawił podobne kwoty 
w K onstantynopolu?

Buddę: Tak, byłem sam w Konstantynopolu 
jako pełnomocnik. Tam  nazyw ają tak ie sumy 
„bakszyszami" (łapówkami) i wiedzą, za co płacą!

Epizod ten  wywołał w ielką sensacyę. Obrońca, 
który nie był na to przygotowany, zapowiedział, 
że później odpowie.

Wczorajszy „Konik zwierzyniecki" wywołał 
sporo zainteresow ania nowym, ozdobnym strojem, 
wykonanym według wzorów St. W yspiańskiego.

Rektorem uniwersytetu Jag. w ybrany został 
wczoraj w południe dr. N. Cybulski, prof. fizyo- 
logii na wydziale medycznym.

Obłęd religijny. Przez kilka dni błąkała się 
po Krakowie młoda dziewczyna z książką do 
nabożeństwa. Zapytywała ona przechodniów, gdzie 
mieszka biskup, do którego pragnie się udać aby 
ją  ochrzcił, dotąd bowiem nie je s t ochrzczona. 
Onegdaj rano siedziała ona na plantacyach, oto­
czona pozrywanymi kw iatam i i modliła się z książki, 
prosząc o chrzest. Obłąkaną wzięto do aresztów 
policyjnych i tu  dowiedziano się, że nazywa się 
Ju lianna Jelonkówna, że pochodzi z W oli du- 
chackiej. W czoraj przybyli do Krakowa rodzice 
dziewczyny i zabrali ją  do domu.

0 dramaty Wyspiańskiego. W e czwartek 
zjaw iła się w kancelaryi lwowskiego te a tru  
miejskiego deputacya, złożona z przedstawicieli 
inteligencyi, k tóra wręczyła dyrektorowi P aw li­
kowskiemu ozdobnie oprawny adres, następującej 
treści: „W ielce Szanowny Panie! Podpisani, ży­
wiąc przekonanie, że wystawienie dzieł W yspiań­
skiego pod kierunkiem W P ana przyniesie wielką 
korzyść kulturze narodowej, ośmielają się zwró­
cić do Niogo z prośbą o wprowadzenie na scenę 
dramatów W yspiańskiego, nie wystawionych do­
tąd  we Lwowie, lub na scenach polskich. P od­
pisani zapew niają przytem, że w miarę Bwojej 
możności i stosunków, gorąco i usilnie poprą 
przedstawienie wielkich dzieł W yspiańskiego".

Adres obejmuje 27 arknszy, wypełnionych 
podpisami.

D yrektor Pawlikowski przyjąwszy adres za­
pewnił deputacyę o swych najlepszych w te j 
mierze zam iarach i  oznajmił, że przygotowuje do 
w ystawienia jeden z najwybitniejszych utworów 
dramatycznych W yspiańskiego, przeznaczonych 
przez autora na scenę lwowską. Próby są w peł­
nym toku, a przygotowaniami kieruje sam au ­
to r ,  który w krótkim  czasie przybędzie do 
Lwowa.

ZAWIADOMIENIA.
— Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota: „Po nad wodami“, dramat w B aktach Je­

rzego Engla (występ p. W. Siemaszkowej).
Niedziela: „Nadzieja", dramat w 4 aktach H. Hei- 

jermanns’a (występ p. W. Siemaszkowoj).

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z środy 8 czerwca.

(Dokończenie.)
Ks. S p i s  wywodzi, że rada  gminna nie po­

winna popierać bezwyznaniowości (!); Chrystus 
wprawdzie wszystkich ludzi nazywał bliźnimi, 
ale z tego nie wynika, aby charak ter wyznanio­
wy miał szkodzić bliźniemu; tradycya rady  jest 
taka, żeby wspierać filantropijne stowarzyszenia 
wyznaniowe.

D r. G r o s s  powołuje się na swój odrzucony 
przez sekcyę skarbową wniosek o budowę gmin­
nych domów z taniem i mieszkaniami i na w y­
pracowany obecnie przez radcę inż. UderBkiego 
w komisyi inw estycyjnej dokładny plan i koszto­
rys takich domów, staw ia wniosek o wyznaczenie 
20 tysięcy na budowę takich mieszkań bez różnicy 
wyznania i żąda odesłania tego wniosku wraz 
z obecnym wnioskiem do łącznego traktow ania. 
Mówca w ystępuje przeciw sztucznemu szerzeniu 
separatyzm u wyznaniowego i krytykuje gruntownie 
bilans i s ta tu t Tow arzystwa dla robot, katol., 
k tóre nie odpowiada ustawie i w skutek tego nie 
uzyskało uwolnienia od podatku, ani innych do­
brodziejstw  ustaw y; zamknięcie rachunkowe koń­
czy się deficytem, bo niezdrowy pierw iastek jest 
już w samem założeniu. Członkami Towarzystwa 
mogą być tylko katolicy, a gmina je s t bezwy­
znaniowa. Nie miałaby ona tam  zresztą żadnego 
wpływu, bo większość ma tam  kilku arystokra­
tów. Skoro ani jednego czeku Tow arzystwu nie 
przysłano, to najlepszy dowód, że ludność nie 
życzy sobie separatyzm u wyznaniowego.

D r. PonikłO słyszał w mowach radców D a­
szyńskiego i G rossa tylko „silne akcenty, a nie 
argum enty", jakkolwiek uznaje w zupełności obo­
wiązek gminy do budowania tanich m ieszkań; je ­
dnak „rzućmy stanowisko wielkiej polityki spo­
łecznej", bo dwie trzecie ludności są katolikami. 
W niosek sekcyi nie drażni naw et większości 
izraelickich radców, bo jeżeli się zawiąże takie 
samo towarzystwo izraelickie i  zwróci się też do 
gminy o pieniądze, to rada i za  tem  będzie gło­
sowała. (Poseł D a s z y ń s k i :  A ja  będę loso­
w ał przeciw D

Dr. Horowitz oświadcza, że go zapewnienie 
dra Ponikły nie zachwyca, a wniosek se icy i go 
drażni, bo przystąpienie gminy, jako członka do
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takiego towazystwa oznaczałoby pochwałę dla se­
paratyzm u wyznaniowego. Do tow arzystw a, do 
którego nie przyjm ują żydów, nie może należeć 
rada , w której są i żydzi. Mówca wnosi, aby 
rad a  uchwaliła tylko s u b w e n c y ę  temu tow a­
rzystw u (Potakiw ania), a  popiera wniosek dra 
G rossa.

Poseł Daszyński: Panowie chcecie uśpić 
swoje sumienie tem, że to ma być subwen­
cja. Ale subwencyę 20 tysięcy uchwala się 
chyba tylko po bardzo dokładnem zbadaniu. 
Na oświatę dla wszystkich, nietylko dla ka­
tolików, na Uniwersytet ludowy obcięto sub­
wencyę z 1000 K na 500 K, a tu ma się 
ni stąd ni zowąd uchwalić 20 tysięcy! Gdzież 
ta zasada oszczędności, którą dopiero wczo­
raj jeden z wielkich mężów stanu z pierw­
szej ławki głosił tak uroczyście, w myśl któ­
rej wczoraj postanowiono wprost skrępować 
radę, aby żadnego wydatku nie uchwalała 
bez pokrycia!?

Ks. kanonik Spis zapytywał, dlaczego ma­
my popierać bezwyznaniowość. Ale w krai­
nie podatków panuje bezwyznaniowość; nie 
płaci podatku inaczej katolik, inaczej żyd, 
inaczej protestant. Było tak niegdyś. Ale 
skoro na punkcie ciężarów zrównano wszy­
stkich i wprowadzono bezwyznaniowość, to 
i  na punkcie praw musi panować bezwyzna­
niowość i równość. To jest ta wyższa Chry­
stusowa tolerancya!

Każdy z nas ubolewa nad przepaściami, 
jakie różnica wyznaniowa stworzyła. Usu­
nięcie tej przepaści jest dla nas żywotną 
kwestyą narodową, społeczną i kulturalną, 
To właśnie najpiękniejsza praca społeczna, 
a nie popierać separatyzm tam, gdzie nie 
potrzeba, a w dziedzinie mieszkaniowej nie po­
trzeba!

Subwencjami stwarzano u nas przed 7 la­
ty wyznaniowe stowarzyszenia robotnicze: 
„Przyjaźnie11, które zbankrutowały. Z tego 
ducha, z przebrzmiałych czasów „Przyjaźni11 
pozostały tylko te domy.

Była taka polityka przed 7 laty jako reak- 
cya przeciw nam, przeciw socyalizmowi, kie­
dy to „Czas" pisał: „trutka na trutkę — 
antysemityzm na socjalizm", a w dwa lata 
później zaczęli chłopi żydów rżnąć i wtedy 
na tę „odtrutkę11 wysłano bagnety i karabi­
ny i sprowadzono do kraju kata!

Oczywiście nie posądzam ks. kanonika 
Spisa, człowieka o tak gołębiem sercu, ażeby 
chciał nas „truć11 (Wesołość), ale przecież, 
jeżeli to rada uchwali, to jutro przyjdą „przy­
jaźniący" (Dr Gross: Już mają subwencyę! 
Ks. Spis do posła Daszyńskiego: Pan sam 
za nią głosowałeś! — Wesołość). Nie, nie 
głosowałem, nie pozwolę, żeby się utworzyła 
legenda!

P. dr Ponikło powiada, że po naszej stro­
nie są „silne akcenty, a nie argumenty". To 
nieprawda. Finansowych argumentów dostar­
czył dr Gross, politycznych ja. Jakież są po wa­
szej stronie? Współczucie. Dobrze, ale współ­
czucie nie powinno być ślepe, lecz rozumne, 
nie powinno się stawać narzędziem w ręku 
tych, co chcą dzielić! P. dr Ponikło przy­
znał, że gmina powinna zbudować tanie mie­
szkania; ale jak przyjdzie tu ten wniosek 
dra Grossa, to się powie: gmina niema na 
to pieniędzy, bo dała już 20 tysięcy dla ro- 
botników-katolików. Z pańskiego stanowiska, 
panie dyrektorze, musiałbyś pan logicznie 
głosować tylko za wnioskiem dra Grossa.

Poseł Rotter ze względu na deficyt w budże­
cie miejskim i  ze względu na zalecaną wczoraj 
oszczędność wnosi odesłanie wniosku napowrót 
do sek c ji celem zmiany na subwencyę i  zmniej­
szenia sumy.

D r GrOSS wykazuje, że deficyt Towarzystwa 
dla rob.-katol. je s t w rzeczywistości bardzo wiel 
ki, bo będzie ono musiało zapłacić zaległe po­
datki, od których bezwarunkowo nie zostanie 
Uwolnione, gdyż nie odpowiada ustawie. Sepa­
ratyzm  wyznaniowy należy zwalczać. Gdyby tak  
np. ogród dra Jordana był otw arty tylko dla 
dzieci katolickich, to wywołałoby to powszechne 
oburzenie. W  tem Towarzystwie pierw iastek wy­
znaniowy został zaakcentowany z rozmysłem.

Prof. Jordan zapewnia, że nie czuje n iena­
wiści wyznaniowej, ale nie je s t miłością przejęty 
dla żydów, którzy —  z wyjątkiem  żydów kultu­
ralnych —  nie są jeszcze Polakami.

W  takich tanich domach trudno o lokatorów, 
a bał się, że zaleją je  żydzi, i dlatego nadał 
Towarzystwu charak ter wyznaniowy- Tylko w 
dwóch z tych domów na Modrzejówce je st w il­
goć. Towarzystwo musiało mieć charakter finan­
sowo filantropijny, bo czysto filantropijne tow a­
rzystw a tego rodzaju we F rancyi zbankrutowały, 
a, czysto finansowe towarzystwo może po śmierci 
Założycieli uledz zmianie i stać się spekulacyj 
hem. Mówca zgadza się na modyfikacyę dra Ho 
łowitza, aby to była sabwencya, i na zniżenie 
Sumy do 14 .000  K, któraby się m iała wypłacać 
dopiero od r. 1905.

D r Leo imieniem prezydyum składa dłuższe 
^świadczenie, że stan  owego Tow arzystwa się po­
lepsza i t. d. W końcu zgadza się n a  wniosek 
dra Jordana, zniżając jednak sumę do 10 .000  K.

D r GrOSS zastrzega się przeciw robieniu z ży­
dów jakichś obywateli drugiej klasy, bo muszą 
bni wypełniać wszystkie obowiązki tak  samo, jak 
*bni. „Dziękuję p. Jordanowi za w yjątek dla 
W eligencyi, bo my właśnie jesteśm y tu  rep re­
zentantami owych mas biedaków, których przez

wieki sztucznie oddzielano od społeczeństwa!" 
W końcu mówca protestuje przeciw temu, by dr 
Leo imieniem prezydyum w yrażał na radzie za­
patryw ania, które nie były wcale przedmiotem 
obrad sekcyi. § 14 jeszcze w radzie miejskiej 
nie panuje! (Głosy: Już  panuje!).

Poseł D a s z y ń s k i  wykazuje, że zapewnie­
nia dra Jordana, iż nie czuje on nienawiści 
wyznaniowej i t. d., nie mają najmniejszego 
znaczenia. Sam p. Jordan powiedział, że w 
tego rodzaju towarzystwach, jeżeli twórcy 
odejdą lub zemrą, następują zmiany. A za­
tem jego subjektywne uczucia powinny być 
z tej dyskusyi absolutnie wyłączone. Mamy 
przed sobą nie osoby, lecz statut, instytucyę. 
To, co dr Jordan pisał nie ad hoc — bo to, 
co tu mówił, było ad hoc, dla uzyskania pie­
niędzy od rady— to więc, co pisał dla człon­
ków Towarzystwa, wskazuje na zupełną apa- 
tyę, na zły stan Towarzystwa. Wystarczy 
przejrzeć ten „almanach gotajski", jakim jest 
spis członków owego Towarzystwa: 5 hra­
biów Potockich, księżna Jabłonowska, hr. Hn- 
sarzewska, hr. Dębicki i t. d.; — ten tuzin 
hrabiów i książąt mógłby śmiało dać tych 
20 tysięcy, a nie zwracać się do gminy. 
Mówca przyłącza się do protestu przeciw spo­
sobowi, w jaki dr Leo występuje w ostatniej 
chwili i „wie wszystko", czego nie wie ani 
referent, ani żadna sekeya, i wysnuwa tu 
wnioski z materyałów, nikomu nie znanych.

Dr J o r d a n  zgadza się ostatecznie i na
10.000 K.

W imiennem (na wniosek posła Daszyń­
skiego) głosowaniu odrzucono 29 głosami 
przeciw 9 wniosek posła Rottera o zwróce­
nie sprawy do sekcyi. Natomiast uchwalono 
wniosek dra Lea o przyznanie Towarzystwu 
dla robotników-katolików subwencji 10.000 
koron, płatnej w 10 rocznych ratach, począw­
szy od r. 1905. Wniosek zaś dra Grossa ode­
słano do komisji inwestycyjnej z zastrzeże­
niem dra Lea, że to nie ma być żadna dy­
rektywa, lecz zwykłe przekazanie wniosku 
do rozpatrzenia.

Wojna rosyjsko-japońska.
Zwycięstwa rosyjskie?

Petersburg, 9 czerwca. Rosyjska ageneya 
telegraficzna przypuszcza, że w telegramie, 
nadanym onegdajszej nocy z Liaojangu, za­
szła omyłka z winy telegrafu, że mianowicie 
zamiast słów: „przyczem trzecia armia ja­
pońska została zniszczoną", ma być: „przy­
czem trzecia część armii japońskiej została 
zniszczoną".

Akcya floty japońskiej.
Czifu, 9 czerwca. (Biuro Reutera). Kupcy 

chińscy, którzy wczoraj rano za pozwoleniem 
władz rosyjskich opuścili P o rt A rtura , opowia­
dają dość sprzecznie o wypadkach, w jednym 
tylko kierunku stw ierdzają zgodnie a mianowicie, 
że od 4 dni w okolicy 10 mil od P ortu  A rtura 
odbywa się wielka walka. W  Porcie A rtura 
znajdować się tylko mają trzy  wielkie i kilka 
mniejszych okrętów. Co się stało z resztą  wiel 
kich okrętów, niewiadomo. Opowiadaja dalej, że 
wszystkie forty są mniej lub więcej zniszczone 
i że miny w Porcie A rtura założone eksplodo­
wały z powodu burzy.

Czifu, 9 czerwca. W edle doniesień chińskich 
zewnętrzne forty P ortu  A rtu ra  są mocno, we- 
w nętrze lekko uszkodzone. W  mieście wiele bu­
dynków uszkodzonych. Wiadomość, że w Porcie 
A rtu ra  znajdują się tylko 3 większe okręty, 
oznaczałaby, że niektóre okręty znajdują się w 
porcie zewnętrznym.

Bombardowanie wybrzeży.
Petersburg, 10 czerwca. (Oficyalnie). Ge­

nerał Kuropatkin telegrafował wczoraj do 
cara:

Dnia 7 b. m. pojawiła się na zachodniem 
wybrzeżu Liaotung około godz. 1 po połu­
dniu japońska eskadra, złożona z 6 okrętów, 
wzmocniona następnie jeszcze przez 11 okrę­
tów, tak, że składała się z okrętów I klasy 
i kilku II i III klasy i kilku łodzi torpedo­
wych. Eskadra ostrzeliwała miejscowości wy- 
brzeżne na wschód od Kai-czu i Siu-ne-czon 
i mierzyła zwłaszcza do pokazujących się z 
naszej strony posterunków i patroli. O go­
dzinie 7 wieczorem ustało bombardowanie i 
flota japońska odpłynęła w kierunku połu­
dniowym, nie wyrządziwszy żadnych szkód (?).

Następnego dnia o godzinie 8 rano poja­
wiło się znowu 6 okrętów na południe od 
Kan-czia-tun, które spuściły na wodę szalu­
py. Sześć innych statków ostrzeliwało wy­
brzeże koło Siu-ne-czón. Jednakowoż nie wy­
sadzono na ląd żadnych wojsk.

Japończycy zajęli na południu pozycye 
długości 16 kilometrów od Pulantien do Tan- 
tsia-san.

Potyczki na lądzie.
Petersburg, 10 czerwca. (Oficyalnie). G enerał 

K uropatkin telegrafuje: Dnia 7 bm. wyruszył ja ­
poński oddział, w sile 2 kompanii piechoty i szwa­
dronu kaw aleryi z Feng wang-czeng w kierunku 
północno-zachodnim do Tasan-ho i otoczył ko­
zacką straż przednią. Gdy jej w pomoc nadbiegł 
oddział strzelców i kompania piechoty, w strzy­
mali Japończycy atak, po stracie 1 oficera i kilku 
żołnierzy. Po naszej stronie nie było żadnych 
s tra t.

Tego samego dnia otoczył nieprzyjaciel naszą 
straż przednią kozacką na wielkiej drodze do

Liao-jang. Po godzinie 1 popołudniu przybyły 
naszym posiłki i nieprzyjaciel musiał się cofnąć. 
W alka trw ała do godziny 7 wieczorem. Po n a­
szej stronie padł kapitan  Liaczko i 2 żołnierzy, 
a  5 było rannych.

Również 7 b. m. zaatakow ała japońska bry­
gada nasz oddział, który obsadził Sai-matsi. Nasz 
oddział wobec wielkiej przewagi japońskiej co­
fnął się powoli do wąwozu. Przytem  straciliśm y 
2 oficerów rannych i około 100 żołnierzy ra n ­
nych i zabitych.

Z Portu Artura.
Paryż, 10 czerwca. „Echo de P aris"  donosi 

z Petersburga: W  kołach wojskowych panuje 
w ielkie przygnębienie z powodu nadeszłej one- 
gdaj depeszy do cara od kontradm irała W itt- 
hofta z P ortu  A rtura. Dziennik nie donosi je ­
dnakże nic bliższego o treści te j rzekomej de­
peszy.

Ostrzeliwany pociąg.
Loydyn, 10 czerwca. Francuski poseł w To. 

kio imieniem Rosyi wręczył Japonii protest z po­
woda ostrzeliw ania rosyjskiego pociągu koło Pu- 
lantien dnia 6 maja, w którym znajdowało się 
200  rannych, jadących pod ochroną „Czerwonego 
K rzyża". Rząd japoński zbadawszy sprawę, od­
powiedział, że pociąg nie miał żadnego znaku, 
że naprzód strzelano z pociągu, a dopiero potem 
Japończycy rozpoczęli ogień i że dopiero, gdy 
pociąg się zatrzym ał, wywieszono flagę „Czer­
wonego K rzyża".

Gdy zaś Japończycy chcieli pociąg zbadać, ten 
szybko dalej odjechał. Faktycznie nie znajdowali 
się w nim rann i żołnierze, tylko zdrowi oficero­
wie i żołnierze. Japonia protestuje w swej od­
powiedzi przeciw rzucania oszczerstw na żołnie­
rzy japońskich.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY.
Obłęd religijny.

Lwów, 10 czerwca. Z Limanowej donoszą 
do „Kuryera lwowskiego", że w gminie Sta­
rej Wsi Franciszek Biernat, krawiec, 70 lat 
liczący, r o z d z i e l i w s z y  z a o s z c z ę d z o n e  
z p r a c y  k i l k a n a ś c i e  t y s i ę c y  K mię­
dz y  o k o l i c z n e  k o ś c i o ł y ,  postanowił za­
bić swą żonę, 86-letnią staruszkę, a nastę­
pnie sobie odebrać życie. Wykonał też swój 
zamiar i po zabiciu żony powiesił się, ale 
sąsiedzi go uratowali. Odstawiono go jako 
żonobójcę do więzienia śledczego w Lima­
nowej.

Tramwaj lwowski.
Lwów, 10 czerwca. Komisya elektryczna 

rady miasta wraz z delegatami finansowymi 
postanowiła wykupić tramwaj konny, ofiaro­
wując 900.000 K za kolej wraz z realnościa- 
mi i inwentarzem.

Demonstracya przed konsulatem rosyj­
skim.

Lwów, 10 czerwca. Z okazyi nadeszłej tu 
wczoraj rano wiadomości, jakoby Japończy­
cy zdobyli Port Artura, młodzież technicka, 
zgromadzona na obiedzie w kuchni „Bratniej 
pomocy" na technice, ruszyła po obiedzie z 
gmachu politechniki do miasta i urządziła 
demonstracyę przed konsulatem rosyjskim, a 
następnie przeciągała ulicami miasta. Przed 
pomnikiem Sobieskiego i Ujejskiego odśpie­
wano pieśni patryotyczne, poczem młodzież 
udała się z powrotem na politechnikę.

Eksplozya gazu.
Berno, 9 czerwca. Dzisiaj rano nastąpiła tn  

silna eksplozya gazu w restaurowanym  właśnie 
budynku kolei północnej. W  budynku wyleciały 
szyby i drzwi, jak  również drzwi w budynkach 
sąsiednich. Rusztowanie runęło przyczem 7 r o ­
b o t n i k ó w  o d n i o s ł o  c i ę ż k i e  r a n y .  Eksplo­
zya nastąpiła skutkiem nieopatrznego otwarcia 
bocznej ru ry  gazowej.

Skutki strejku kolejarzy.
Budapeszt, 9 czerwca. Sejm węgierski u- 

chwalił na wniosek prezydenta obradować 
w poniedziałek nad dwumiesięcznem prowi- 
zoryum bndżetowem. Prezydent ministrów 
hr. Ti sza oświadczył na zapytanie, że zga­
dza się na to, aby zaraz po prowizoryum 
obradowano nad u s t a w ą  o r e g n l a c y i  
pł ac  u r z ę d n i k ó w  k o l e j o w y c h ,  jest to 
jednak obojętnem, kiedy ustawa ta przyjdzie 
pod dyskusyę, ponieważ w każdym razie 
działać będzie wstecz.

Nowy arsenał.
Budapeszt, 10 czerwca. K ilka tutejszych 

dzienników donosi, że podróż m inistra wojny 
P ittre icha do Diosgyor, gdzie się znajdują pań­
stwowe w arsztaty  dział, ma stać w związku z 
założeniem drugiego wojennego arsenału na W ę ­
grzech.

Skandale bankowe w Niemczech.
Berlin, 10 czerwca. Na wczorajszej rozpra­

wie w procesie Banku pomorskiego, radca spra­
wiedliwości Sello złożył oświadczenie, że och­
mistrz dworu cesarzowej, Mirbach, otrzym ał ty l­
ko 35.000 m arek i to po zapewnieniu dyrekto­
ra  Schultza i Romeiecka, że pieniądze te  nie 
były bankowymi, tylko pochodziły z ich w ła­
snych majątków. Co do użycia reszty  350.000 
m., zachowują oskarżeni dalej milczenie.

Prawa polityczne kobiet.
Berlin, 10 czerwca. W sejmie Rzeszy w 

dyskusyi nad przedłożeniem o sądach kupie­
ckich, które mają rozstrzygać spory między 
pryncypałami i pomocnikami, oświadczył se­
kretarz stanu hr. Posadowsky, że rada związ­
kowa stanowczo jest przeciwną wnioskom, 
chcącym przyznać prawo obieralności kobiet 
oraz przeciw czynnemu prawu wyborczemu 
kobiet do tych sądów.

Prześladowania w Armenii.
Paryż, 10 czerwca. W  Izbie deputowanych 

P r e s s e n s ó  żądał wyjaśnień w sprawie osta­
tnich zajść w Armenii, przyczem ganił postępo­
wanie sułtana. N astępnie w yraża Pressensó n a ­
dzieję, że mocarstwa nie pozwolą na powtórzenie 
rzezi z r. 1894. Francya, powinna ewentualnie 
urządzić demonstracyę floty, by przeszkodzić zgła­
dzeniu narodu armeńskiego.

M inister spraw  zagranicznych D e l c a s s ó  od­
powiada, że F rancya zawsze sta ra ła  się ściśle 
dotrzymywać trak ta tu  berlińskiego. Dzięki usi­
łowaniom mocarstw ndało się utrzym ać spokój 
w Armenii. M inister odczytał sprawozdanie amba­
sadora francuskiego, z którego wynika, że obe­
cnych stosunków nie można równać z r. 1894. 
W prawdzie kilka wsi zniszczono, a mieszkańców 
ich wymordowano, jednakże należy nnikać p rze­
sady w przedstaw iania tych wypadków.

Delcassó zaznaczył dalej, iż sprawozdanie koń­
czy się zdaniem, że należy oczekiwać dalszych 
wiadomości, zanim przystąpi się do stanowczych 
kroków wobec P orty . Anglia i Rosya otrzymały 
podobne sprawozdania. Chociaż nie chwycono się 
jeszcze środków przymusowych, to jednak już 
obecnie należy wyrazić ubolewanie, że P o rta  od­
rzucając reform y na korzyść Armeńczyków, ska­
zuje ich na użycie ostatniego środka, na powsta­
nie. M inister potępia akcyę wojskową, podjętą 
przez Turcyę, i polecił konsulom, by Armeńczy­
ków bronili i polecił też ambasadorowi, by w po­
rozumieniu z dyplomatycznymi zastępcami innych 
mocarstw, poczynił dalsze kroki celem przypo­
m nienia Porcie je j obowiązków. Mówca spodzie­
wa się, że P o rta  ani w sprawie Macedonii, ani 
Armenii nie będzie się dalej łudziła, że może 
względem tych krajów  zrzec się wszelkiej odpo­
wiedzialności.

Ograniczenie świąt w Rosyi.
Petersburg, 9 czerwca. „Zbiór ustaw " do­

nosi, że odpowiednio do inieyatywy konferencji 
dla ograniczenia zbyt wielkiej liczby świąt, ze 
względu na potrzeby rolnictwa, rada  państwa 
postanowiła, aby zwierzchności nie staw iały ża­
dnych trudności pracom, wykonywanym w n ie­
dziele i święta.

Zamach dynamitowy na pociąg.
Konstantynopol, 9 czerwca. Wedle donie­

sienia Porty, maszyna piekielna, która eks­
plodowała koło Salonik, wedle jednej wersyi 
została nadana jako skrzynka z masłem przez 
członka komitetu macedońskiego, niejakiego 
Mircę, wedle drngiej, została nadana jako 
skrzynka z książkami przez niejakiego Bo- 
gdanowa z Rosyi.

Strejk ogrodników.
Barcelona, 9 czerwca. Strejk ogrodników 

jarzynowych przybiera coraz większe rozmia­
ry. Grupa st. ejkujących zniszczyła kilka 
ogrodów jarzynowych i napadła na właści­
cieli ogrodów. Przedsięwzięto wiele are­
sztowań.

Strejk oficerów okrętowych.
Marsylia, 9 czerwca. Rokowania ugodowe, 

prowadzone przez prefektów, doprowadziły do 
porozumienia. Niebezpieczeństwo wybuchu strejkn 
oficerów m arynarki handlowej zostało zażegnane.

Robotnicy krakowscy i podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód11 tygodniowo po ce­
nie 20 ct. (40 hal.).

I b  stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kraków. — Baczność stróże! W niedzielę 19 b. m. 
o godz. 3 po południu odbędzie się w sali rady 

miejskiej publiozne zgromadzenie stowarzyszenia za­
wodowego stróżów z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) Zagajenie. 2) Położenie stróżów i organiza- 
cya. 3) Mieszkania i ich zdrowotność. 4) Wnioski i 
dysknsya do wszystkich punktów. O liczny udział u- 
prasza zarząd.
Dorysfaw. — W niedzielę 12 b. m. odbędzie się w 
“  łesie mraźnickim obok mostn f e s t y n  l u d o w y  
z programem nader urozmaiconym. Towarzysze ze­
chcą się zebrać w lokalu Unii górniczej, skąd o go­
dzinie 2 po południu wyruszy pochód gremialny do 
lasu.

Wiedeń. — Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła“ (V. Margaretbenplatz 7). W sobotę 11 

b. m. o godz. 8 wieczorem wygłosi tow. Opatowski 
odczyt p. t. „Konstytucja w Japonii".

I. oddział „Siły" (II. Grosse Pf&rgasse 1). W nie­
dzielę 12 b. m. o godz. 8 wieczorem wygłosi tow. 
Smoliński odczyt p. t. „Owen i Owenizm".

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcja nie odpowiada.)

Dr Albert Susskind
b. asystent Uniw. iagiell.

or dynuj e ,  j a k  w l a t a c h  u b i e g ł y c h ,
w Karlsbadzie

Sprudelstrasse, „Amerikaner".



Kraków^, piątek N A P R Z Ó D 10 czerwca 1904. Ny. 160.

Za treść ogłoszeń Redakcja nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

P A T E N T Y
we wszystkich krajach uzyskuje

Inżynier M.Gelbhaus w sprawach patentowych 
Wiedeń, VII., Siebensterngasse 7

--------------------------  naprzeciwko c. k. Urzędu Patentow ego. ---------------------------

Z Watykanu.
Prefektura św iętych  
pałaców  apostolskich. Rzym, dnia 4 sierpnia 1903.

„Z prawdziwą przyjemnością dowiadują sią, że Pan, 
stosownie do mojej rady, posłałeś świętemu Kolegium 
i kardynałowi kamerlingowi Oreglia di S. S te f ano pod­
czas konklawy „przetwory Sanatogenu“ firm y „Bauer 
i sp.“ w Berlinie. Również skonstatowałem ze szcze­
gólną przyjemnością, że wszystkie Eminencye spożywały 
bardzo chętnie te przetwory Sanatogenowe, jak również 
spożywał je z  przyjemnością świętej pamięci Jego Świą­
tobliwość Papież Leon XIII.

Sanatogen zasługuje, według mego przekonania, 
na wszechstronne zastosowanie, ponieważ mogą potwier­
dzić, stosownie do wyników moich prób i badań, że 
n ie  p o tr z e b u je  s ię  o b a w ia ć  ż a d n e j  k o n k u -  
r e n c y i  j a k ic h k o lw ie k  d o ty c h c z a s  z n a n y c h  
ś r o d k ó w  w z m a c n ia ją c y c h

Z  poważaniem 

podp. profesor Comm. GIUSEPPE LAPPONI.

na 4V ow e
pożyczki amortyzacyjne
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan­
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do SU 
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat.

Kredyty osobiste!
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze­
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1—15 lat szybko, tan io 'i dyskretnie.
K onwersye d ługów  bankowych i prywatnych

Meller Lajós es Tarsai interes bankierski
B udapest, VI., D ńw id-utcza 15.

(Zarejestrowa firma). (Uprasza się o markę zwrotną).

Majster pilarski
znajdzie posadę w jednym z tartaków 
w  S k a r b i e  a r c y k s i ą ż ę c y m  
w  ź y  WCU. 308

I, Warunki przyjęcia:
Dowód złożonego egzaminu jako 

dozorca maszyn i kotłów parowych, 
sprawny monter, dowód odbycia dłuż­
szej praktyki przy jednym z większych 
tartaków, polska narodowość, znajo- 

i mość tak niemieckiego jak i polskiego 
języka. Podania, przy załączeniu świa­
dectw należy wnosić do „ D y r e k c y i  
a r c y k s ią ź ę c . dóbr w  Ż y w c u “.

Ta ocena środka wzmacniającego nerwy

Sanatogen
ze strony lekarza domowego Jego Swiętobliwości Papieża zgadza 
się w zupełności z orzeczeniami przeszło 1700 profesorów i lekarzy, 
którzy wielokrotnie zastosowali Sanatogen u dorosłych i u dzieci 

ze zadziwiającym skutkiem.

jako ostateczny środek
do wzmocnienia osłabionego ciała
do posilenia przedrażnionych i wyczerpanych nerwów.

Broszurki i bliższe informacye bezpłatnie od firmy ,,Bauer & Cie.“ , Sanatogen- 
werke, Berlin S. W. 48. — Jener. zastępca na Austyę, Wiedeń I. Fleischmarict 1.

Eleganckie SPODNIE spacerowe złr. 2*25
poręczonej doborowej jakości, trw ałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i n ienaganny 
w iedeński krój, sprzedajem y za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu ; p rzy  odbiorze 
2  par złr. 4 ł20. Przy zamówieniu w ystarczy  podać całą długość, objętość w pasie i długość w

D z iś  i  co d z ien n ie
w  Teatrze Uniwersalnym

n% P la c u  G roble
— odbywają się Przedstawienia —
o ż y w io n y c h , k o lo sa ln y c h  repro- 
d u k oyj n a jn o w s z y c h  w y p a d k ó w  
św ia ta . Między innemi dokładne zdjęcia 

z terenu toczącej się 
r o sy jsk o -ja p o ń sk ie j  w o jn y  

Początek o g. 8, koniec koło fU/2 wieczorem. 
291 Świeży Program co 4 dni.

Mydło Schichta
„Jeleń" M a r k a :

Najlepsze, najwy­
datniejsze I dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek I '

„Klucz"

Wszędzie do nabycia!
Przy zak u p n le  n a leży  u w ażać  sz c z e g ó ln ie  na  
to , by  każdy k aw ałek  m ydła  b y ł zaop atrzon y  
n azw isk iem  „Schicht" oraz jed n ą  z  p o w y ższy ch  

m arek och ro n n y ch . esa

kroku. W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez dom  eksportow y  
ubiorów m ęskich i dziecięcych, K raków, ul. Grodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ien ia  się
bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby  m ęskiej i dziecięcej zo­
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. —
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n an ie n iskich cenach , prosim y uprzejm ie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

CESARSKIE PAROWCE
„K aiser W ilh e lm  II . “ 215 m etró w  d łu g i
„K ronprinz W ilh e lm 1* 2 0 2  „ „
„K aiser W ilh e lm  d er G ro sse11 198  
„K aiserin  M aria  T heresia" 166

jadą. z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
Odj az d  we wtorki .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy,kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mn tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego, zamiaru.

K ażdy m a sw o ją  w o ln ą  w o lę  i m o że  za  sw o je  p ie ­
n iąd ze  p o d r ó ż o w a ć  d ok ąd  chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. M I S S L E R , BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

L : 4119/04
11 Drohobycz 3. 6. 1904.

!KONKURS
| Magistrat miasta Drohobycza 
rozpisuje konkurs na posadę

jgazomistrza z płacą roczną 
1440 kor. wolnem mieszkaniem, 
opałem i światłem.

Podania zaopatrzone w świa­
dectwo uzdolnienia fachowego, 
świadectwo moralności i świa­
dectwo odbytej praktyki przy 
gazowni, należy wnosić najda­
lej do I. Lipca 1904 r. na ręce 
prezydyum Magistratu.

Z Magistratu 
303 Burmistrz Dr. Szaina.

k a ż d y
może zarobić łatwo i uczciwie 

do 500 złr. miesięcznie
bez szczególnych wiadomości 
i kosztów. Należy spiesznie przy­
słać adres pod O. P. do Annon- 
cen-Bureau des Merkur in Mann­

heim (Baden). 272

Zakład zdrojowo-kąpielowy  
1 W U l N l l j L  i klim atyczny. <str ^ f *

Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa.
Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach 

zołzów (scrofuloza), w chorobach kości, skóry i wogóle we wszystkich 
chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi.

Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi. 
Na sezon tegoroczny wybudowano dwa domy o 60 pokojach.

Lekarze zakładowi: Docent dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 
Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 4 lekarzy wolno praktuknjących.

W sezonie I-szym do 20 czerwca i w III-cim od 20 sierpnia mie­
szkania znacznie tańsze.

Uwolnienie od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela się 
tylko w I. i III sezonie.

Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj­
muje i wszelkich wyjaśnień udziela

Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przewozu 
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. Gertrudy

poleoa

nowe sprowadzane 
wozy meblowe = =

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.

SmrnmmnnnmTini w m  rniwirniwm

Tylko 8 Koron
kosztuje dobrze idący z 
poręczeniem, p o d w ó j­
ni® k r y ty , prawdziwie 

srebrny zaopatrzony 
znaczkiem c. k. urzędu 

probierczego 
M ęsk i 

z e g a r e k  rem on to ir . 
Prawdziwe srebrne ze­
garki damskie remontoir 

9 koron. 
Prawdziwe niklowe ze­
garki (systemu roskopf) j 

koron 4 50.
Prawdziwe sreb rn e ła ń c u sz k i począwszy 

od koron 2-—
Nieodpowiednie zostają wymienione. j 

Wysyłka tylko za zaliczką. Cennik darmo i 
i opłatnie. 240 .

Joset Spiering, Wien I., Postgasse 2-7.

Stolarze pozłotnicy,<
również

c h ł o p c y
do tych rzemiosł zdatni, znajdą zarazi 
stałe zajęcie we fabryce, na Węgrzech: 
północnych. — Zgłoszenia w biurzej 
adw. D r . ' F i s c h l e r a  w Krakowie,i

ul. Grodzka I. 61. 203}

Pierwszy katolicki Magazyn 
ożywaoycli ubrań

męskich i dziecinnych w wielkim wy­
borze sprzedaje i kupuje po bardzo 

przystępnych cenach
W ojciech  Sejm a, K raków

ulica Stolarska 6. 141

K::s::::s::s::ss::::nsn::s:ss:ns::sg
|J  Proszę zawszę W y p o b u  k r a j O W e g O  g  

| |  Munka oszczędzające, jędrne mydła
| |  z  „nosorożcem" lub „kosą"
g"g z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydlą i świec 
I I  Szymona Munka w  Żywcu 149

(założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.
i?TTTTtTT?TTTTTTTTTTTt?TTTTTTTtrTTTTTTTTTTTTT!!T!

Kedaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukami Władysława Teodorczuka i  S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510).


